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© NIE MAM W SOBIE NIC Z IDOLA 
© TRUDNA DROGA DO SUKCESU 


e CZY ZDOBĘDĘ DRUGI ZŁOTY MEDAL 


o tych i innych sprawach przeczytacie na str. 4w wywia- 
dzie mistrza olimpijskiego udzielonym specjalnie dla na- 


szej gazety. Fot. J. łopuszyński 


ZŁOTY KRĄŻEK 
„Świata Młodych” 
W SUWAŁKACH 


(Inf. wł.). Ferie zimowe tuż, tuż. Również wkrótce odbędzie się 

największa z tegorocznych imprez zimowych młodzieży szkół 

__ podstawowych — — igrzyska. Wprawdzie nie będą to zawody ogólno- 
polskie, a tylko wojewódzkie, jednak sądzimy, że emocji nie 
zabraknie. Tradycyjnie już jedną z głównych konkurencji igrzysk 
Stanowi wielobój zręcznościąwo-łyżwiarski — Złoty Krążek o Pu- 
char „Świata Młodych”. 

Dla najlepszych krajowych drużyn Złotego Krążka i Błękitnej 
Sztafety mamy radosną wiadomość. Oto Zarząd Wojewódzki 
Szkolnego Związku Sportowego w Suwałkach zaprasza do siebie 
10 czołowych zespołów. Jak poinformował nas sekretarz zarządu, 
Marian Stankiewicz, zawody odbędą się w dniach 25-27 stycznia 
br. i rozegrane zostaną podczas Suwalskiej Olimpiady Zimowej. 
Na miejsce imprezy przeznaczono lodowiska w Olecku: Zbiorczej 
Szkoły Gminnej i Zasadniczej Szkoły Zawodowej. Nadarzyła się 
więc okazja do rewanżu za ubiegłoroczne zawody w Sanoku. 
Przypominamy, że mistrzostwo zdobyli wówczas chłopcy repre- 
zentujący SP-4 Sanok (3.29,6 min.), przed SP-1 Nowy Targ (3.39,0) 
i SP-2 Bielsk Podlaski (3.41,8). Dziękujemy ZW SZS w Suwałkach 
za cenną inicjatywę i życzymy udanej imprezy. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 
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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


LETO 
z Biurem Mlodzieżowych Patentów! 
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do wspólpracy 


Biura M Mlodzicżowych Patentów 


_Pionierzy 
z Brna 
dziękują 


za 
. 
listy! 

W 135 numerze „ŚM” za- 
mieściliśmy list pionierów 
z Brna, którzy pragnęli nawią- 
zać kontakt z polskimi drużyna- 
mi  harcerskimi. Niedawno 
otrzymaliśmy drugi list z Cze- 
chosłowacji, w którym pionie- 
rzy donoszą nam, że otrzymali 
już ponad 2500 listów, za które 
bardzo serdecznie dziękują 
i proszą jednocześnie o wyro- 
zumiałość, gdyż na tak dużą li- 
czbę listów nie można szybko 
odpisać. Część listów pionierzy 
przekazali innym drużynom, 
które także pragną korespon- 
dować z polskimi harcerzami. 
Tak więc wszyscy, którzy napi- 
sali do Czechosłowacji na pew- 
no otrzymają odpowiedź w naj- 
bliższych tygodniach. (kż) 


Zegar z... 
drewnianą 


sprężyną 


ZSRR (PAP). Rzadki egzem- 
plarz zegara znajduje się 
w smoleńskim Muzeum Okrę- 


„chwili, gdy stanęli 


| gowym. Wszystkie części jego 
| mechanizmu są z drewna, 
| a sprężynę wykonano z... bam- 
busa. Konstruktorem tego cza- 
somierza był żyjący w XIX wie- 
ku rzeźbiarz, Nikołaj Bronni- 
kow. Na spełnienie swego ma- 
|" rzenia — skonstruowanie drew- 
| nianego zegara — poświęcił kil- 
| ka lat. W końcu dopiął swego. 
j Jeden z kilku wykonanych 
| przez Bronnikowa zegarów za- 
| kupił podobno sam cesarz Ja- 
l ponii. (kż) 


"maa 


Siedmiu męż- 
czyzn przedostało 
się na nartach na 
Biegun Północny. 
Fantastyczne! Ża- 
łuję tylko jednego, 
że nie byłem z ni- 
mi w tej właśnie 


na biegunie osi 
ziemskiej. Zrzucili 
ogromne, wyła- 
dowane plecaki, 
odpięli narty, a co 
było _ potem? 
Śmiali się? Płakali 
zradości? Siedzie- 
Ji w ciasnym krę- 
gu i dobrze im by- 
ło, przyjemnie na 
duszy. Bardzo do- 
brze i smutno. Bo 
przecież w każdej 
sprawie, gdy wiel- 
kiitakupragniony 
trud pozostaje już 
za nami, zawsze 
robi się trochę 
smutno... - 


C.D. NA STR. 3 


Fot. „Sputnik” 
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NA ZDROWIE! 


Huta i klinika chiru! na. Jaki związek 
łączy te dwie placówki? Żaden! O, nie, popeł- 
niacie błąd. Bo jeśli w hucie nie zostanie 
opanowana bardzo trudna produkcja specjal- 
nych gatunków stali, z których wykonuje się 
skalpełe, nie do pomyślenia będzie przepro- 
wadzenie skomplikowanych operacji. A elek- 
tronika? — bez niej niemożliwa jest budowa 
urządzeń reanimacyjnych i pomiarowych, sto- 
sowanych na oddziałach intensywnej terapii. 
Fabryki samochodów — od nich z kolei zależy 
wyposażenie placówek służby zdrowia w ka- 
retki skonstruowane tak, aby jak najlepiej 
spełniały swoją rolę. Itd, itd... Podobm 
przykładów, ilustrujących jak silne i bezpo- 
średnie związki łączą dziś różne gałęzie prze- 
mysłu z medycyną, można wskazać znacznie 
więcej. Poziom techniczny gospodarki naro- 
dowej, nowoczesność i wysoka jakość wytwa- 
rzanych przez nią wyrobów ma ogromny 
wpływ na to, jakimi środkami w walce z choro- 
bami dysponują lekarze. 

Zastosowanie nowoczesnej techniki w szpi- 
talach i przychodniach wymaga wielu przygo- 
towań, budowy odpowiednich pomieszczeń, 
ksztalcenia kadr i... pieniędzy. Miliardów zło- 
tych. Nie wystarcza na to zasobność kiesy 
państwowej, trzeba ją uzupełniać funduszem 
tworzonym przez nas wszystkich: Narodo- 
wym Funduszem Ochrony Zdrowia. Z roku na 
rok rosną kwoty, jakie przeznacza się na służ- 
bę zdrowia. W dobiegającym końca dziesię- 
cioleciu były one trzykrotnie większe od tych, 
które wydano w latach 1961-1970. 

Co zato otrzymaliśmy? Zwiększyła się liczba 
ludzi, którzy dbają o nasze zdrowie. jest ich 
już prawie 600 tysięcy. Przybyły setki przy- 
chodni, szczególnie dużo na wsi. Rozpoczęto 
zakrojoną na szeroką skalę rozbudowę sieci 
szpitali. W ciągu 10 lat zaplanowano budowę 
75 szpitali z przeszło 40 tysiącami łóżek. Rozła- 
duje to nieco tłok, wpłynie na poprawę opieki 
nad pacjentami. Szkoda tylko, że nie na wszy- 
stkich budowanych praca posuwa się w odpo- 
wiednim tempie. Przystąpiono także do 

wznoszenia kilku wielkich specjalistycznych 
szpitali: dobiegły końca główne prace w Cen- 
trum Zdrowia Dziecka, w stolicy powstaje 
supernowoczesny ośrodek leczenia raka. 

A jednak, mimo że robi się tak wiele, dość 
często słyszy się jeszcze narzekania na działa- 
nie służby zdrowia. W przychodni zbyt długo 
oczekuje się na przyjęcie przez lekarza, nadal 
brakuje miejscw szpitalach, brak dostatecznej 
ilości lekarstw. Szczególnie to ostatnie zjawi- 
sko budzi uzasadnioną i ostrą krytykę. Pamię- 
tajmy jednak, że w latach 1971-1980 znacznie 
zwiększyła się liczba osób uprawnionych do 
uzyskania bezpłatnej pomocy medycznej. 7 lat 
temu objęto nią wszystkich mieszkańców wsi. 

Co dalej? Program rozwoju służby zdrowia 
jest jasno sprecyzowany: budowa szpitali, 
przychodni, usprawnienie ich pracy, zwię- 
kszenie dostaw leków, uzupełnienie liczby 
placówek specjalizujących się w leczeniu cho- 
rób dziecięcych, schorzeń serca, raka, wzbo- 
gacenie wyposażenia w technikę medyczną. 
Ale ciesząc się z tych zapowiedzi, przede 
wszystkim cieszmy się jak najlepszym zdro- 


Tak było, 
tak jest, 
tak będzie! 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Laureaci Biura Młodzieżowych Patentów podczas odbioru nagród. Trzeci od prawej nasz rozmówca Pawel Wużyk z Krakowa 
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Warszawskie spotkanie młodych wynalazców 


siedzibie Głównej Kwatery 

Związku Harcerstwa pol- 

skiego odbyło się spotkanie 
laureatów Biura Młodzieżowych 
Patentów. Gościli oni w Warszawie 
w listopadzie ub. r. W pierwszym 
dniu pobytu złożyli wizytę w pra- 
cowniach Działu Techniki Pałacu 
Młodzieży PKiN, gdzie mieli spo- 
sobność odbyć interesujące roz- 
mowy z uczestnikami rozmaitych 
kół zainteresowań. W następnym 
dniu brali udział w uroczystym 
spotkaniu z Naczelnikiem Związku 
Harcerstwa Polskiego dr. inż. Je- 
rzym Wojciechowskim, Prezesem 
Urzędu Patentowego PRL dr-em 
Jackiem Szomańskim, Sekretarzem 
NOT inż. Markiem Brokowskim 
oraz przedstawicielami redakcji 
czasopism młodzieżowych, peda- 
gogicznych i popularno-technicz- 
nych. 

Podcżas spotkania nastąpiło 
wręczenie dyplomów zwanych 
„Młodzieżowymi Patentami” i dy- 
plomów, zwanych „Wyróżnienia= 
mi'* oraz nagród pieniężnych i rze- 
czowych. Te ostatnie zostały ufun- 
dowane przez Naczelną Organiza- 
cję Techniczną. Z podsumowaniem 
wyników ubiegłorocznej działa|- 
ności Biura Młodzieżowych Paten- 
tów wiązała się również ocena 
pierwszego etapu konkursu „No- 
wocześniej w szkole”. 

Mariusz Dąbrowski z Morąga, 
mający 13 lat okazał się najmłod- 
szym laureatem wyróżnionym 
przez Kolegium Ekspertów BMP- 
ZHP. Projekt Mariusza dotyczył 
„Maszynki do czyszczenia obu- 
wia”, którą skonstruował z myślą 
niesienia pomocy osobom niepeł- 


nosprawnym. Znaczną aktywnością 
wynalazczą wykazały się również 
dziewczęta. Zajmowały się m. in. 
doskonaleniem użytkowego sprzę- 
tu domowego, a jedna z nich, Gab- 
riela Malisiusz z Rybnika, zaprojek- 
towała urządzenie do ochrony 
gniazd ptasich. 


Pełną listę młodzieżowych pa- 
tentów i wyróżnień drukujemy na 
str. 6. 


Podczas tegorocznego spotka- 
nia młodzi wynalazcy — laureaci 
BMP-ZHP, wystąpili przed zebrany- 
mi z apelem do wszystkich tych, 
którzy odczuwają niepokój twór- 
czy, aby zwrócili uwagę na tematy 
szczególnie społecznie uzasadnio- 
ne — usprawnianie użytkowania 
urządzeń energetycznych. Ten apel 
możecie przeczytać na str. 1. Prze- 
bieg tegorocznego spotkania 
wzbogacony jeszcze został złoże- 
niem Naczelnikowi ZHP meldunku 
o zorganizowaniu przez harcerki 
i harcerzy ze szczepu Hawroń Wiel- 
ki przy Szkole Podstawowej nr 34 
w Warszawie pierwszego w kraju 
Harcerskiego Klubu Twórczości Te- 
chnicznej. Wich imieniu meldunek 
odczytała Joanna Drabińska - 
uczennica kl. VIII tej szkoły. Dzia- 
łalność harcerzy zajmujących się 
twórczością techniczną będzie po- 
legać na stwarzaniu lepszych wa- 
runków do eksperymentalnego po- 
znawania zasad racjonalnego ko- 
rzystania z energii elektrycznej. Ba- 
rdziej szczegółowo o tematach za- 
jęć w Harcerskim Klubie Twórczoś- 
ci Technicznej poinformujemy czy- 
telników wkrótce. (wk) 


LAMPKA 
SIĘ ZAŚWIECIŁA... 


Oprawka karzełka ze zwiera- 
czem do żarówek instalacji choin- 
kowej — to jeden z wielu pomy- 
słów, wyróżnionych w tym roku 
przez Biuro Młodzieżowych Pa- 
tentów. Rozmawiamy z jego auto- 
rem, Pawłem Wużykiem z Techni- 
kum Chemicznego w Krakowie. 

— Wjaki sposób wpadłeś na ten 
pomysł? 


— Po prostu miałem kłopoty 
z własną instalacją choinkową, 
w której często przepalają się ża- 
rówki. Są połączone szeregowo, 
więc awaria jednej powoduje zgaś- 
nięcie wszystkich. Pomyślałem 
więc o skonstruowaniu takiej 
oprawki, która poprzez zwarcie 
znajdujących się tam blaszek, 
umożliwiłaby „ominięcie” zepsu- 
tej żarówki. Wtedy wszystkie po- 
zostałe paliłyby się dalej i od razu 
byłoby widać, którą należy wymie- 
nić. Sam pomysł, bardzo prosty, 
przyszedł mi do głowy nagle, mo- 
gę powiedzieć, że wymyśliłem to 
w ciągu jednego wieczoru. Ale 
przemyślenie szczegółów, doko- 
nanie niezbędnych obliczeń — o, to 
już nie było takie proste! Zajęłomi 
to znacznie więcej czasu, zwłasz- 
cza, że trzeba to było godzić i ze 
szkołą, i z innymi zainteresowania- 
mi. Nosiłem się więc z tym pomy- 
słem długo, no, ale przyniósł mi 
pierwszą w życiu nagrodę. 


— Twój wynalazek dotyczy jed- 
nak tylko pewnego drobnego de- 
talu? Czy nie marzy Ci się coś wię- 
kszego? 


- Kiedy takie mniejsze uspra- 
wnienia najbardziej mnie interesu 
ją. Tutaj, uważam, są największe 
szanse zrobienia czegoś nowego 
Brać się od razu za urządzenia 
skomplikowane — moim zdaniem, 
nie ma sensu, bo w tej dziedzinie 
i tak prześcigną nas pracujący 
w przemyśle profesjonaliści 
A więc twórczość w dziedzinie te- 
chniki widzę w tej chwili przede 
wszystkim jako usprawnienie, do- 
kończenie czegoś, czego ktoś nie 
dopracował. Na tym chcę się zresz- 
tą skupić w przyszłym tzw. życiu 
zawodowym. 


— Czy bardzo czekasz na chwi- 
lę, gdy Twój pomysł zostanie zrea- 
lizowany w praktyce? 


— Prawdę mówiąc, to wcale nie 
czekam, bo nie bardzo na to liczę. 
Jestem w tej dziedzinie scepty- 
kiem, bo też wiele razy już słysza- 
łem o pomysłach, które utkwiły 
w szufladzie... 


— | nie jest to w stanie ostudzić 
Twego zapału? 


— Raczej nie. Samo obcowanie 
z tematem i świadomość, że to, co 
robię, może jednak być przydatne, 
też daje satysfakcję. Zresztą — nie- 
długo koniec szkoły. Myślę, że pra- 
ca na stanowisku głównego tech- 
nologa w zakładzie przemysłowym 
stworzy mi spore możliwości 
w dziedzinie dokonywania 
usprawnień i pozwoli realizować 
pomysły w praktyce. 


— Oby. Czy w Twojej dotych- 
czasowej działalności byłeś osa- 
motniony, czy też ktoś Ci służył 
radą? 


— Jak dotąd, nikt mi specjalnie 
nie pomagał. Byłem sam. Wiem 


jednak, że dziś juź nikt sam niczego 
nie projektuje i nie buduje. Próbo 
wałem więc i ja stworzyć jakąś gru 
pę kolegów, by wspólnie praco. 
wać nad jakimś pomysłem. Ale nic 
z tego nie wyszło. Wśród nas nie 
istnieje skłonność do łączenia się 
w jakieś twórcze grupy 


- A jak koledzy z klasy przyjęli 
wiadomość o Twoim wyróż- 
nieniu? 

- Ci, którym o tym powiedzia 
łem — życzliwie. Ale tak, w ogóle, to 
się nie chwaliłem, bo wiem, że mo 
że to spowodować komplikacje 
Niektórzy nie rozumieją, a szukają 
okazji do drwin. Inni znów zazdro- 
szczą. Jestem więc ostrożny. 

— W jaki sposób nawiązałeś 
kontakt z Biurem? 

— Dzięki stałej rubryce Młodego 
Technika „Pomysły genialne, zwa 
riowane, i takie sobie”. Tam do- 
wiedziałem się o konkursie Biura 
No, a poza tym samo czytanie tej 
rubryki już w jakiś sposób zachęca 
do szukania pomysłowych roz- 
wiązań. 


- Czego, Twoim zdaniem, po- 
trzeba, by wpadać na pomysły? 


— Obcowania z techniką. | pew 
nej żyłki w tym kierunku. Ja tych 
zainteresowań mam sporo — che- 
mię, elektronikę, fotografikę, ale 
nie artystyczną, lecz traktowaną ja 
ko pewną zabawę techniczną. To 
sprawia, że człowiek właściwie sta 
le, na co dzień, zmaga się z jakimś 
problemem, jest zmuszony do cią- 
głego myślenia o tych sprawach. 
No iw tych warunkach co jakis czas 
gdzies tam w nim ta lampka się 


zapala.. R 
P Rozmawiał 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. Jan Zelmer 
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Ostatnio bardzo wiele mówi się i pisze na temat dojazdów do i ze szkół. Wiadomo, nastał 
okres zimy, najboleśniej odczuwalny przez uczniów, którzy nie mają szkoły w pobliżu 
swego miejsca zamieszkania. Najtrudniejsza sytuacja jest na wsiach, gdzie bez względu na 
pogodę — mróz, śnieg, deszcz czy zadymkę — uczniowie muszą pokonywać codziennie 
nierzadko bardzo duże odległości. 

Gdzie tylko się da, władze szkolne organizują dowożenie dzieci do szkół, a po skóńczo- 
nych lekcjach powrót do domów. Jednak w wielu wypadkach uczniowie muszą liczyć tylko 
na własne nogi lub dobry nastrój przejeżdżających kierowców. 

Stąd tyle rokrocznie ponawianych apeli do samochodziarzy, aby podwozili uczniów do 
szkół. Apele chyba skutkują, bo coraz częściej zatrzymują się samochody na widok 
pieszych z teczkami. Zresztą jest to chyba normalny, człowieczy odruch pomocy potrzebu- 
jącemu. Tym bardziej, że tymi w potrzebie — są najmłodsi. 

Te liczne artykuły, wypowiedzi, apele są czytane i porównywane z rzeczywistością — na 
wsiach, a w dużych miastach są czasami przyczynkiem do trochę dziwnych i zaskakujących 
pomysłów u części młodych ludzi, uczniów szkół podstawowych. 

Ale pora na konkrety. Oto opis zdarzenia zaobserwowanego na skrzyżowaniu ulic 
w dużym mieście, Należy dodać, że jest to skrzyżowanie ulicy z drogą posiadejącą 


RZY SE ZE WW WORRY OWY URETCZNJ 


Proszę nas przewieźć do szkoły! 


pierwszeństwo przejazdu I część samochodów może je przejechać dopiero po sprawdze- 
niu czy droga jest wolna. Na chodniku tuż przy skrzyżowaniu stoją dwie dziewczyny 
z teczkami. Wyglądają na uczennice VI, VII klasy. Stoją i wyraźnie na coś czekają. Bacznie 
przypatrują się przejeżdżającym i przystającym na skrzyżowaniu samochodom. Później 
okaże się, że wybierają odpowiedni dla siebie samochód. Nagle chwytają tornistry 
i biegiem rzucają się w stronę dużego zielonego fiata, który właśnie przystanął w tym 
miejscu. Nie zważając na samochody, które z boku omijają fiata, szarpią za klamki, 
a zdumionemu kierowcy oświadczają, proszą, żądają, żeby podwiózł je na pobliską pętlę 
autobusową. Ten, przynaglany klaksonami innych użytkowników drogi, głośnymi „proś- 
bami” dziewczyn i zupełnie zaskoczony tą niemal napaścią — poddaje się. Jego samochód 
z niedomkniętymi drzwiami, dziewczynami oraz tornistram| pośpiesznie odjeżdża w stro- 
nę pętli, którą stąd widać gołym okiem. Piszę „gołym okiem”, żeby uświadomić czytelni- 
kom, jak blisko było od skrzyżowania do autobusów. Dziewczyny wolały jednak jechać, niż 
iść. A jeżeli juź jechać — to nie byle czym, tylko czterodrzwiowym, zielonym fiatem. I na 
koniec opowieści słowo o pogodzie w tym dniu, bo czytelnicy gotowi pomyśleć, że szalała 
zawieja i srogi mróz. Pogoda była... wymarzona na spacer. Nad miastem królowała 
słoneczna 7ima ala tylko z nazwy, bo bez śniegu i mrozu. 


W redakcji jeszcze przez moment zastanawiałem się nad tym zdarzeniem i doszedłem do 


wniosku, że był to odosobniony wyczyn dwóch kapryśn) lastolatek. Ale szybk: 
wyprowadzono mnie z błędu. Gę j e 


Będąc w innej dzielnicy, na drugim końcu miasta, przechodząc przez jezdnię z grupą 
uczniów pobliskiej szkoły, stałem się znowu naocznym świadkiem brawurowego ataku 
trzech młodych z tornistrami (dla odmiany płci męskiej) na „małucha” (Polski Fiat 126), 
który zatrzymał się, aby przepuścić pieszych. Uczniowie podbiegli do samochodu z głośny- 
mi prośbami, okrzykami na ustach: pan podwiezie do szkoły! (mimo że ze szkoły właśnie 
wracali). Ale do granic zdumiony kierowca nie mógł o tym wiedzieć i już za chwilę trzy 
zadowolone i jedna niewyraźna mina jechały szarym „maluchem”. A i tego dnia mimo 
kalendarzowej zimy — śniegu ani mrozu nie było. 


Teraz już byłem pewny, że to nie są odosobnione działania, a cała miejska akcja 
przyjemnego i wygodnego podróżowania do ize szkoły. Jej uczestnikami są ci sami młodzi 
ludzie, którzy potrafią „godzinami” czekać na autobus Miejskich Zakładów Komunikacyj- 
nych - po to tylko, aby przejechać jeden przystanek. Czasami. spóźniają się na lekcje, a ich 
tłumaczenia i usprawiedliwienia to jedno wielkie narzekanie na miejską komunikację. 

Nie wiem czy ta nowa akcja zyska entuzjastów w osobach kierowców. Prawdopodobnie 
po tych pierwszych atakach przeprowadzonych z zaskoczenia będą stawiać już zdecydo- 
wany opór — i ten opór zaczną wywozić poza granice miasta, a tam Już na nic zdadzą się 
błagalne prośby o podwiezienie tych, którzy codziennie bez względu na pogodę, porą roku 
i czas przemierzają kilometry w drodze do szkoły. 


| SŻ otataźź: 


Sposób 
na nudę... 


Z inicjatywy zespołu redakcyjnego ga- 
zetki „Kleks” powstał w naszej szkole 


teatrzyk objazdowy — „Garderoba”. 
Członkami zespołu są uczniowie klas VII 
i VIII (oczywiście za wiedzą i zgodą ro- 
dziców). I 

Pierwszy nasz program (bo ja do ze- 
społu również należę) opracowaliśmy na 
podstawie wierszy, bajek i baśni autorów 
polskich i obcych. Zatytułowaliśmy go 
„Bajki, baśnie, bajeczki... Program ze- 
stawiliśmy w ten sposób, aby każdy zna- 
lazł coś dla siebie. Były więc wiersze 
Brzechwy krytykujące w sposób mniej 
lub bardziej bezpośredni „ciemniejsze” 
strony naszego uczniowskiego życia. By- 
ły baśnie Andersena — zawsze świeże 
i wzruszające. Włączyliśmy też do reper- 
tuaru bajki Mickiewicza, Fredry i Krasic- 
„kiego, obnażające słabsze strony ludz- 
kiego charakteru: „Przyjaciele”, „Małpa 
w kąpieli” itd. Po występach (bo były 
trzy) organizowaliśmy konkursy dla mi- 
lusińskich, związane z treścią zainsceni- 
zowanych utworów. 

Za wstęp na nasz program pobieraliś- 
my symboliczną opłatę — 2 zł. Uskładaną 
sumę przekazaliśmy na Centrum Zdro- 
wia Dziecka. 


Izabela Włodarkiewicz 
Brody Żarskie 


Aldona Szymczyk, Osiedle Sło- 
wiańskie 9/8; 66-470 Kostrzyń n/ 


Odrą, szuka korespondencyjnych 


To się nazywa 
cwaniactwo! 


Piszę w sprawie, która jest aktualna nie 
tylko w naszej szkole, ale — jak wynika 
z moich obserwacji — rozszerza się coraz 
bardziej. Chodzi tutaj o odbieranie 
w szkole śniadań uczniom. Na przerwach 
chodzą tzw. „sępy” poszukujące fraje- 
rów z jedzeniem, a następnie z głośnym 
okrzykiem: „Daj ugryźć!” rzucają się na 
kolegów, „rabując” kanapkę. Są więc sy- 
tuacje, kiedy uczeń chodzi z pustym żo- 
łądkiem, gdyż kupioną bułkę odbierają 
mu i zjadają „,zaradni”” koledzy. Myślę, że 
takie zachowanie jest niepoważne. Moż- 
na zapomnieć czy nie zdążyć przygoto- 
wać sobie śniadania, ale to wcale nie 
upoważnia do zabawy w „sępy”. Mało 
jest osób, które potrafią abronić się 
przed przymusowym podziałem. * 

Jolka 


Zupełnie się zmienili! 

Nie wiemy co się stało z naszymi 
chłopcami z klasy. Do VI kl. wszystko 
było „okey”, rozumieliśmy się, wspólnie 
robiliśmy gazetki, omawialiśmy różnego 
rodzaju składki, chętnie pomagaliśmy 
sobie. A co najważniejsze, zawsze 
brzmiało hasło: „Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego”. A po tych waka- 
cjach wszystko się zmieniło. Chłopcy 
uważają się za dużo starszych niż są 
w rzeczywistości, my dla nich nie mamy 
swoich imion, tylko nazwiska lub co gor- 
sze przezwiska. Straciłyśmy już do nich 
zaufanie, a myślałyśmy, że po tych waka- 
cjach w VII kl. będzie jeszcze lepiej. Ale 
teraz wiemy, że na chłopakach z klasy 


. polegać nie można. Prosimy Was, wydru- 


kujcie ten list; może wtedy po przeczyta- 


niu go zmiękną te ich chłopięce serca. 


Zawiedzione z VII kl. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


otem, gdy wrócili i spotkaliś 

my się, zobaczyłem ich ogo- 

rzałe twarze z ciemnymi pla- 
mami odmrożeń, dowiadziałom 
się jak to wszystko było, Bardzo 
zwyczajnie. W białawej mgle ne 
krótko błysnęło Słońce i Juri 
Chmielewski przywarł do swycł 
przyrządów, wykonał namiary 
i okazało się, iż znajdują się tam 
właśnie, dokąd zmierzali. 

- Chłopcy, biegun! — powie- 
dział Dymitr Szparo. 

To była meta. A gdzie był start? 
Start był bardzo odległy — tysiące 
kilometrów stamtąd i całe lata 
przygotowań. Wszystko zaczęło 
się po prostu od młodzieńczej pasji 
do nart, od niewielkich wypraw na 
północ, które z każdym rokiem sta- 
wały się coraz trudniejsze i dłuższe. 
Północ i narty to była ich wielka 
pasja. Nie przeszkadzało to im 
uczyć się, skończyć studia, praco- 
wać, ożenić się, założyć rodziny, 
zostać ojcami. Może północ i narty 
nie podobały się ich żonom. Może- 
my tak przypuszczać. Żony jednak 
rozumiały, że mężczyźni mają cza- 
sami nieodparte, wielkie i nie za- 
wsze do przyjęcia dla żon pasje. 
Tak właśnie na jednej z takich wy- 
praw padło wreszcie głośno to sło- 
wo, o którym wielu z nich myślało: 
„Biegun! A gdyby tak...” 

Analizowali i poznawali trasy 
wypraw pionierów północy. Badali 
historię śmiałych wypraw polar- 
nych, a ściślej mówiąc dzieje nie- 
powodzeń tych śmiałych wypraw, 
gdyż w wielkich kronikach zdoby- 
wania przez człowieka bieguna du- 
żo więcej jest klęsk niż zwycięstw. 
Należało wszystko obmyślić: tra- 
sę, ekwipunek, listę aprowizacyj- 
ną. Trzeba się było dowiedzieć, ja- 
ka radiostacja jest najlżejsza, jaka 
kurtka najcieplejsza, jakie narty 
najmocniejsze. Trzeba było do- 
kładnie rozmieścić radiostacje po- 
mocnicze, umówić się z lotnikami 
co do miejsc zrzutów paliwa i żyw- 
ności. Trzeba było... Nie jestem 
w stanie wyliczyć tych wszystkich 
„trzeba było”, bo było ich bez liku. 
Jest jeszcze jedno ważne „trzeba””. 


i eby ta siódemka mogła wyru- 
VA na taką wyprawę, musieli 
oni albo sami być milionera- 

mi, albo znaleźć milionera, który 
dałby wiarę ich marzeniom. Zna- 
leźli takiego „milionera” — gazetę 
„Komsomolską Prawdę”, najwię- 
kszą w Związku Radzieckim gazetę 


młodzieżową, prawdziwego milio- 
nera, bo jej codzienny nakład prze- 
wyższa 10 milionów egzmeplarzy. 
Gazeta i Leninowski Komunistycz- 
ny Związek Młodzieży podjęły się 
roli organizatorów wyprawy, wcie- 
liły w życie marzenia siódemki ro- 
mantyków. 

16 marca roku ubiegłego z wy- 
spy Henrietty — jednej z maleńkich 
skalistych wysepek odległego, za- 
pomnianego przez świat archipe- 
lagu De Longa — rozpoczęli swoją 
drogę na biegun. A początek, te 
pierwsze godziny, były z pewnoś- 
cią najtrudniejsze w całej wypra- 
wie. Przy brzegach wyspy lód był 
w nieustannym ruchu. Rozdrob- 
nienie jego —w 10-stopniowej skali 
— równało się 9 stopniom. Przy 
dziesięciu nie sposób było się po- 
ruszać, bo za dużo jest lodu, żeby 
płynąć i za dużo wody, żeby iść. 
Dopiero po kilku godzinach prze- 
dostali się na twardy, stały lód i za- 
częli przecierać nartami wąskie ko- 
leiny, które miały się ciągnąć 1500 
kilometrów. 

Teoretycznie, za pomocą obli- 
czeń i wzorów matematycznych, 
w których będą zaszyfrowane kalo- 
rie pożywienia potrzebnego czło- 
wiekowi do życia i poruszania się 

oraz kilokalorie ciepła nieodzowne 
człowiekowi w tym świecie nielu- 
dzkiego zimna, teoretycznie moż- 


na dowieść, że żadna wyprawa nie 
będzie mogła unieść własnymi si- 
łami tych wszystkich kalorii i kilo- 


kalorii. Dlatego też siódemka 
śmiałków cztery razy otrzymywała 
w drodze „przesyłki z nieba” — 
zrzucone na spadochronach konte- 
nery z ładunkami. Wtedy organizo- 
wali swoje małe święta — dni wy- 
poczynku. Mieli 8 takich wolnych 
dni, 8 weekendów wśród bezmiaru 
lodów. To niewiele, bo przecież 


w drodze byli 76 dni. 
3 1 45 Dymitr Szparo — szef 
wyprawy, Jurij Chmie- 
lewski — kierownik naukowy, Wło- 
dzimierz Ledieniow — kierownik 
gospodarczy, Anatol Mielnikow — 
radiotelegrafista, Włodzimierz Ra- 
chmanow — nawigator, Wadim Da- 
wydow — lekarz, Wasilij Szyszka- 
riew — drugi radiotelegrafista, do- 
tarli na Biegun Północny kuli ziem- 
skiej. 

Potem były uściski z przyjaciół- 
mi, wciągnięcie flagi na maszt, sal- 
wa honorowa z karabinów i pozos- 
tawiony na pamiątkę na lodzie nie- 
zatapialny kontener. Były uroczys- 
te powitania i spotkania na stacji 
dryfującej Biegun Północny 24 
i w osadzie Czerskiej, a wreszcie 
w Moskwie. Wszystko to było i już 
minęło. 

Nie sposób wyobrazić sobie 
tych półtora tysiąca kilometrów. 
Wyobraźnia zawodzi. Jakież to cu- 
downe — niedzielna wycieczka na 
nartach gdzieś w lasy koło Mosk- 
wy. W oślepiającym słońcu sunie- 
my na nartach po drodze przetra- 


maja o godzinie 2 minut 


Siedmiu 


sowanej, wdychając świeże, aro- 
matyczne powietrze, a potem 
w domu ściągamy przepocony 
podkoszulek i zmęczeni, ale pełni 
zadowolenia bierzemy prysznic 
i jemy gorący, zawiesisty barszcz. 
Aterazwyobraźmy sobie, że trzeba 
przebyć nie 20, ale 1500 kilome- 
trów i to nie w słonecznych okoli- 
cach Moskwy, tylko przez Ocean 
Lodowaty, a na plecach dźwigać 


potworny plecak. Zamiast sunąć 
błękitną koleiną nart, przedzierać 
się przez spiętrzone zwały lodów 
i szczeliny, przez wiele długich dni 
nie mając przed sobą perspektywy 
ani zażycia kąpieli, ani zjedzenia 
gorącego barszczu... Wyobraźmy 
sobie to wszystko, a zrozumiemy, 
że wyprawa na nartach na Biegun 
Północny to doprawdy nadludzki 
trud. 


iedy znany podróżnik Thor 
|Ksorerdahi dowiedział się, że 

nasza siódemka, polarników 
zdobyła biegun, powiedział: 


„Jako potomek norweskich Wi- 
kingów, rodak Nansena i Amund- 
sena, jako człowiek dobrze wie- 
dzący, co znaczy dla podróżnika 
po raz pierwszy rzucić wyzwanie 
czemuś nieznanemu, uważam, iż 


Zasobnik z żywnością i paliwem lądu- 
je na spadochronie 


Radość z sukcesu ,,siedmiu wspania- 
łych” — ogromna 


wyczyn tych siedmiu mężczyzn 
jest niebywały. 


Żałuję, że nie mogę osobiście 
uścisnąć dłoni tym niepospolicie 
mężnym chłopcom, ale przy okazji 
na pewno to zrobię”. 


JAROSŁAW GOŁOWANOW 
(APN) 


NIE MAM W SOBIE NIG Z IDOLA 


Jacek Wszoła: ur. 30 grudnia 1956, wzrost 195 cm, waga 80 kg, najlepszy wynik — 230 


cm, student AWF na kierunku trenerskim 


Jacka Wszołę — mistrza olim- 
pijskiego z Montrealu — spotka- 
łam na terenie Klubu „„Orion” 
biegającego 2 najmłodszymi 
uczestnikami „Biegu maratoń- 
skiego z olimpijczykiem”. I wte- 
dy umówiliśmy 
wywiad. 


się na ten 


- Czy w szkole podstawowej poza nau 
ką i treningami miałeś trochę czasu na 
cokolwiek innego? 


- Oczywiście. W podstawówce nie 
uprawiałem jeszcze sportu wyczynowo, 
była to raczej zabawa: zajęcia w Szkol- 
nym Klubie Sportowym, wyjazdy z oj- 
cem na obozy sportowe, na których nie 
trenowałem, a jedynie „,przesiąkałem” 
sportową atmosferą. Trenować poważ- 
nie zacząłem dopiero jako uczeń I klasy 
Technikum Łączności. Od razu skok 
wzwyż i chociaż trenerem był mój ojciec, 
na początku wcale nie byłem lepszy nd 
innych. Żeby wyjechać na montrealcką 
olimpiadę, potrzebowałem sześciu lat 
bardzo ciężkiej pracy. 

- Złoty medal olmpijski nie był dla 
Ciebie zaskoczeniem? 

- Nie. Przecież wynik, jaki osiągną- 
łem przed igrzyskami, był w owym czasie 


Studia i trening zabierają mnóstwo czasu, niewiele więc go pozostaje na odpoczynek w gronie rodzinnym 


UFO 


Kuję od dwóch godzin fizykę, wbija- 
jąc do głowy definicje dysocjacji, elek- 
trolizy itp. Na starym zegarze wska- 
* zówki pokazują godzinę 20.00. Nagle 
ktoś energicznie puka do drzwi. 

— UFO! UFO! — słyszę podniecony 
głos sąsiadki. 

Momentalnie zapominamy o całym 
świecie. Z całą rodzinką biegniemy, 
potykając się o meble, do kuchni. 
W dali, nisko nad ziernią — kula koloru 
żółtego. Ogromna na tle granatowego 
nieba, wśród milionów mrugających 


gwiazd. Owo tajemnicze UFO przysła- 
niają konary drzew. Ludzie wychodzą 
przed dom i z zachwytem patrzą na 
prawie nieruchomą kulę. Mężczyźni 
z aparatami fotograficznymi w rękach. 
Co chwila słychać trzask migawek. Po 
raz któryś spojrzałam w górę. Widok 
wydał mi się dziwnie znajomy. Dopie- 
ro wtedy uzmysłowiłam sobie, że to 
po prostu księżyc. Dlaczego był tak 
nisko — tego nie potrafię wytłumaczyć. 
Wyszłam na dwór. 

Sąsiedzi stanowczo zaprzeczyli, kie- 
dy powiedziałam im o swoich przypu- 
szczeniach. 

— Ależ skąd, to niemożliwe! 

— Dziewczyno, czy nie widzisz, że to 
UFO? — podnieconym głosem spytał 
jakiś chłopak. Pomyślałam sobie, 
niech im będzie! 

Pod oknem nadal stali ludzie, którzy 
rozprawiali o czymś. Ponieważ nie 
zdarzyło się nic nadzwyczajnego, zre- 
zygnowani rozeszli się do swych mie- 
szkań..Nie było to UFO, ale „zwykły” 
(choć tak piękny) księżyc. 


BOŻENA CZARNECKA 


altimaxy'* — takim mianem określa się popularnie naj- 
większe statki, które mogą zachodzić do portów bałtyc- 
kich, czyli takie, które „mieszczą się” w Cieśninach 
Duńskich. Turbinowy tankowiec (stąd skrót t/t) „Kasprowy 
Wierch” jest jednym z trzech tankowców tej wielkości zbudowa- 
nych dla PŻM przez stocznię w Hamburgu (RFN). Pozostałe dwa 
"to t/t „Giewont Il” i t/t „Rysy ll”. Podniesienie bandery nastąpiło 


rr 


w listopadzie 1974 roku. 


Długość całkowita t/t „Kasprowy Wierch” wynosi 284 m, 
szerokość — 43,45 m. Pojemność — 70670 BRT. W jego ładowniach 
mieści się 59,059 (NRT) ropy naftowej. Do jej przewiezienia koleją 
trzeba by 2653 cystern kolejowych! Nośność 137160 DWT. Zanu- 
rzenie 15,75 m. Może rozwijać prędkość 15,5 węzła. Napęd 
stanowi zespół turbin parowych ołącznej mocy 24000 KM. Załoga 


liczy 34 osoby. 


drugim wynikiem na świecie. Miałem 
więc prawo liczyć na medal, nawet złoty 
Kibice byli zaskoczeni młodym wic 


kiem mistrza olimpijskiego 


Pływacy, gimnastycy w wieku 19 lat 
a tyle miałem startując w Montrealu 

to już „staruszkowie” 
Kirszenstcin jadąc na pierwszą swoją 
olimpiadę, na której zdobyła aż trzy me. 
dale, miała 18 lat 
odpowiedniej ilości lat treningu, ćwi- 
czeń, no i talentu. Rzeczywiście dziwio 
no się, że zdobyłem złoty medal, ale 
spodobało się to i uznano mnie za cieka 
wego faceta. 


sportowi. Irena 


Wszystko zależy od 


Później jednak zaczęto podejrzewać 
że przewróciło ci się w głowie i posądzać 
0 zarozumiałość 


- Zawsze bylem taki sam — przed tam- * 


tymi igrzyskami i teraz. Raz lepszy, raz 
gorszy, jak każdy normalny człowiek. Ale 
nie mam w sobie nic takiego, co by mnie 
predestynowało do roli idola czy też 
wzorca dla młodzieży, jaki starano się ze 
mnie zrobić. Dopiero po jakimś czasie 
ktoś zauważył, że „,ten człowiek zupełnie 
nie nadaje się na wzór, popełniliśmy 
błąd!” I dawaj odkręcać sprawę. Tak też 
zostałem zarozumialcem. Ale jeśli ktoś 
chce w ten sposób tłumaczyć pewność 
siebie, to proszę bardzo! Uważam, że 
tylko ludzie, którzy wierzą w siebie, mo- 
gą cokolwiek osiągnąć. 

— Jesteś jedynakiem? 

— Nie, mam trzynastoletnią siostrę, 
Agnieszkę. Trenuje lekkoatletykę, na ra- 
zie ogólnorozwojową. Ale wcale się nie 
zdziwię, gdy za cztery, pięć lat zostanie 
mistrzynią olimpijską. 

— Czy twoja żona również zajmuje się 
sportem? 

— Rzucała dyskiem, ale nabawiła się 
kontuzji i już nie trenuje. Teraz, podob- 
nie jak ja, studiuje na AWF, na kierunku 
trenerskim. 


— Od jak dawna się znacie? 

— Poznaliśmy się sześć lat przed ślu- 
bem, a przez trzy chodziliśmy do jednej 
szkoły. 

— Jak spędzacie przeciętny dzień? 

- Na 8 — 8,30 rano jedziemy na wykła- 
dy i zajęcia. Po południu wracamy do 
domu. Żona zostaje z dzieckiem — mamy 
roczną córeczkę Anię — a ja jadę na 
dwugodzinny trening. Wieczorem wra- 
cam bardzo zmęczony. Gorąca kolacja, 
szykowanie i układanie małej do snu, 
i wtedy mamy trochę czasu na odpoczy- 
nek. Dom to w tej chwili dla mnie cisza, 
spokój, wytchnienie. Mam trochę cieka- 
wych książeki dobrych płyt. Lubię muzy- 
kę. Nie chodzę jednak do dyskotek, bo to 
dla mnie za hałaśliwe, w ogóle nie prze- 
padam za hitami. Cenię jazz. On nie 
przeminie nigdy. Mam też trochę płyt 
z muzyką Chopina i Beethovena. 

- A kino, teatr? 

— Od chwili kiedy urodziła się Ania nie 
mamy na to czasu. Do kina wybieramy 
się tylko wtedy, gdy idzie jakiś okrzycza- 


ny film i uda nam się namówić babcię, 
żeby została z małą Sprawdzamy, czy to, 
co się tak innym podoba, spodoba się 
i nam 

Macie przyjaciół? 

Na ogół w gronie lekkoatletów, Ale 
i my i oni nie mamy zbyt wiele czasu na 
życie towarzyskie, Musi być wielka spra- 
wa, żebyśmy się spotkali w liczniejszym 
gronie 


Zdobyłeś już najwspanialsze trofeum 
olimpijskie. Po cóż więc dalej się męczyć, 
rezygnować z tylu rzeczy, na które ma się 
ochotę? 


Mogę zdobyć drugi medal, pobić 
rekord świata. W miesiąc po igrzyskach 
pobilem najstarszy w tamtym czasie re- 
kord Europy, a później chciałem pobić 
rekord świata. To bylo osiągalne. Nie 
wiem dlaczego do tej pory mi się nie 
udało. Ale nic przecież lekko nie przy- 
chodzi. W całej tej ciężkiej pracy widzę 
swój interes: będę wysoko skakał, 
nikt nie będzie miał do mnie pretensji, 
nikt mnie nie wygwiźdże. Poza tym, gdy- 
bym nie był kim jestem, nigdy nie zdecy- 
dowałbym się na małżeństwo, bo nie 
miałbym po temu warunków. Jako mistrz 
olimpijski czekałem na mieszkanie trzy 
lata, a w innym razie... Ważna jest też 
atmosfera, koledzy, wyjazdy. Przeciętny 
człowiek nie może pojechać za darmo do 
Meksyku, Rzymu czy Aten, by zobaczyć 
zabytki historii cywilizacji, które stwo- 
rzyli ludzie przed tysiącami lat. Może 
kiedyś jeszcze pojadę do Egiptu, do Ja- 
ponii... 


— Czyli cały ten nakład pracy, czas i wy 
siłek, wyrzeczenia opłacają się. 


— To mi sprawia przyjemność. Bardzo 
cenię sobie swój trud. Ale chciałbym też, 
żeby i inni go doceniali, żebym nie był 
jedynie zawodnikiem, który skoczył ileś 
tam wzwyż, ale żeby jeszcze czasem ktoś 
z kibiców przyszedł, podyskutował, po 
prostu pogadał jak z normalnym człowie- 
kiem. Ale kibiców jest coraz mniej. Nie 
wiem dlaczego młodzież nie przychodzi 
na lekkoatletyczne zawody. Może się na 
tej dyscyplinie nie zna? Kozakiewicz po 
dziesięć razy w roku atakuje rekord świa- 
ta i nikt, poza rodziną, znajomymi i kole- 
gami w tym mu nie towarzyszy, nie do- 
pinguje. 

— Jakich młodych kibiców chciałbyś 
oglądać na zawodach? 

— Takich, którzy przychodzą na sta- 
dion świadomi tego, że będą na nim 
oglądać coś w rodzaju teatralnego wido- 
wiska. Dobrze byłoby, gdyby ktoś, kto 
przyprowadza wycieczkę młodzieży 
uprzedził ją, że ludzie, którzy startują, 
przygotowywali się do tego bardzo długo 
i jest dla nich ważne, żeby ulegając ewen- 
tualnie przeciwnikom, nie przegrywali 
również z kibicami. Gwizdy, krzyki mogą 
zniweczyć cały ich wysiłek. 

— Jest to apel raczej do wychowawców? 

— Do młodzieży także. Ale najważniej- 
sze jest to, aby takie wizyty na stadionie 


nie byty przymusowe. Jeśli ktoś się na 
zawodach nudzi, nie powinien na stadion 
w ogóle przychodzić. 

Czy przed igrzyskami zmienił się re 
żim treningowy? 


- Sposób trenowania i intensywność 
treningu nie uległy większym zmianom 
Tyle tylko, że wnikliwiej kontroluję to, 
co robię 


Ojciec jest nadal twoim trenerem? 


Chyba zawsze nim będzie, gdyż nie 
wydaje mi się, żeby ktokolwiek lepiej 
wiedział, jak powinienem pracować 


Jesteś mu zawsze posłuszny? 


- Jeśli nie ma racji i bierze w nim górę 
rutyna zawodowa, to podejmuję dyskus 
ję i udowadniam, że takie czy inne ćwi- 
czenia wykonywalem rok temu i nic mi 
nie dały. Po takiej rozmowie znowu nam 
się dobrze współpracuje 


Czy ojciec nigdy nie żałuje, ż 


twoim trenerem? 


Oj, chyba tak. Bierze przecież na 
siebie podwójną odpowiedzialność - ja 
ko ojciec i jako trener. 
wyjdzie temu drugiemu, to ten pierwszy 
Jeśli ten 
pierwszy czasem chciałby synowi na coś 
pozwolić, to ten drugi protestuje. Rozu- 
miem jego trudną rolę i staram się ją 
ułatwić. 


Jeśli coś nie 


żałuje, że skrzywdził syna 


- Załóżmy, że na moskiewsk 
piadzie zdobędziesz drugi złoty meda 


dalej? 


- Będę chciał pobić rekord świata 
i zdobyć trzeci medal. Chcę być dobrym 
sportowcem, a być dobrym — znaczy być 
na górze. 


- A jeśli się nie uda? 


- Każdy medal będzie dla mnie sukce- 
sem. Brązowy może mieć nawet większą 
wartość niż złoty, bo wszystko zależy od 
tego, w jakich warunkach się go zdoby 
wa. Najważniejsza zaś jest taka praca 
nad sobą, żeby w lepszych czy gorszych 
warunkach startu osiągnąć sukces 


— Wszyscy czytelnicy „Świata Mł 
dych”” będą trzymać za ciebie kciuki. Ser 
decznie dziękujemy za rozmowę i życz! 
sukcesu na XXII Igrzyskach Olimpijskich 
w Moskwie. 


Rozmawiała: EWA KOSIŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Jerc/eczne pstarouiemu 
dla Cazlolników 
Snia Ta MPłocych 


Zr cak B- 
DŻ 


PIERWSZY POLSKI „BAŁTIMAX” 


Wszystkie pomieszczenia mieszkalne i ogólnego użytku usytu- 
owane są w nadbudówce mieszkalnej, powyżej pokładu główne- 
go. Nadbudówka mieszkalna, m.in. by zmniejszyć wibrację w po- 
mieszczeniach, oddzielona jest od statkowej siłowni. Na statku 
znajduje się basen kąpielowy z podgrzewaną wodą, sala sporto- 
wa oraz ciemnia fotograficzna. 

Ze względu na przewożony niebezpieczny ładunek statek wy- 
posażony jest w liczne urządzenia przeciwpożarowe. Składają się 
one z trzech systemów: gazu obojętnego, dwutlenku węgla oraz 
pianotwórczego. Na pokładzie głównym znajduje się 10 armatek 
do podawania piany. Są również łodzie ratunkowe zamknięte, 
z materiału niepalnego, zbudowane przez stocznię w Ustce. 
Każda z nich może pomieścić 55 osób. 


T/t „Kasprowy Wierch” 
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Rys. Marek Soroka 
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zekaliśmy na niego ponad 
(Cówrczieścia lat. W tym cza- 

sie warszawskie dworce ko 
lejowe zmieniały swój wygląd, ob- 
rastały w beton i szkło, stawały się 
coraz wygodniejsze, większe 
A autobusy dalekobieżne nadal 
podjeżdżały pod wybudowany 
w 1955 roku prowizoryczny barak 
na ulicy Żytniej 

W styczniu 1980 roku, w 35 rocz- 
nicę wyzwolenia Warszawy, dwo- 
rzec PKS Żytnia przejdzie do histo- 
rii. Na przedłużeniu Alej Jerozoli- 
mskich, niedaleko dworca kolejo- 
wego Warszawa Zachodnia, wy- 
rósł budynek dworca PKS z praw- 
dziwego zdarzenia. Nasi fotore- 
porterzy odwiedzili go tuż przed 
uruchomieniem. Z ich relacji i za- 
mieszczonych obok zdjęć wynika. 
Warszawa doczekała się godnego 
następcy Dworca Centralnego! Od 
stycznia przyjeżdżajcie do stolicy 
autobusami! 

Nowoczesna konstrukcja dwor- 
cowa kryje wewnątrz równie no- 
woczesne wyposażenie. Podróżni 
zakupiwszy bilet w jednej z 15 kas 
odjeżdżać będą z 13 peronów. Nad 
prawidłowością ruchu ludzi i auto- 
busów czuwać będą kamery tele- 
wizji przemysłowej. Dla 40 tysięcy 
odjeżdżających stąd każdego dnia 
pasażerów zainstalowano system 
sterowanych elektronicznie tablic 
informacyjnych, podający obok 
godziny odjazdu autobusu także 
ilość wolnych miejsc. Podróżni 
mogą skorzystać również z dwor- 
cowej restauracji, bufetu, baru 
szybkiej obsługi — lub po prostu 
z jednej z dwu obszernych pocze- 
kalni. Niewiarygodna romantyka 
starego dworca — spójrzcie na to 
czarno-białe zdjęcie — zniknie bez 
śladu. Ale też mało jest chyba lu- 
dzi, którzy będą tego żałować... 


(mz) 


WYNIKI KONKURSU - ANKIETY O MODELACH SAMOLOTÓW SERII „MIKRO” I „MIKRO 72” 
PRODUKCJI ZAKŁADÓW TWORZYW SZTUCZNYCH „PLASTYK” 


W wyniku Konkursu-Ankiety ogłoszone- 
go w numerze 136 „Świata Młodych” z dn. 
17.X1.1979 r. główne nagrody wylosowali 
następujący Czytelnicy: 

1. Zestaw Black 8: Decker — Mirosław 
Głód, Szczucin k/Tarnowa, ul. Kościuszki 18 

2. Namiot „Pilica 4” - Robert Baran, ul. 
Emilii Plater 5/2, 30-009 Kraków 

3. Wiertarka „Celma” — Andrzej Olszew- 
ski, ul. Kołobrzeska 13 L m 75, 10-445 
Olsztyn 

Ponadto 10 bonów PKO po 500zł wyloso- 
wali następujący Czytelnicy: 

1. Tomasz Pawlik — 05-820 Piastów, ul. 
Północna 18 

2. Piotr Kosmicki — 85-641 Bydgoszcz, ul. 
Czerkaska 9 m 9 

3. Robert Streng — 85-632 Bydgoszcz, ul. 
Świerkowa 2 m 13 
„ 4. Andrzej Kopeć — 41-800 Zabrze, ul. 
Szenwalda3m5 

5, Krzysztof Węgierski — 64-000 Kościan, 
Oś. Waryńskiego 62/8 

6. Paweł Mikszta| - 33-300 Nowy Sącz, ul. 
Rejtana 14 m 61 


* 7. Groegorz Sadowski — 20-716 Lublin, ul. 

Wokulskiego 16 

8. Marek Handschuk — 64-500 Szamotuły, 
ul. Al. Niepodległości 17 m 6 

9. Grzegorz Kubacki — 01-876 Warszawa, 
ul. Broniewskiego 83/99 

10. Henryk Stotko — 45-746 Opole, Mory- 
sa 6a 

Uczestnicy Konkursu, którzy wylosowali 
pozostałe 400 nagród zostaną powiadomie- 
ni indywidualnie. 


Nagrody zostaną przesłane pocztą. 
Przepraszamy Czytelników za *spóźnione 
ogłoszenie listy nagrodzonych, ale ze 
względu na dużą ilość napływających listów 
głosowanie odbyło się w terminie później- 
szym. 

W roku 1980 będą organizowane dalsze 
konkursy. Kupujcie samoloty produkcji ZTS 
„Plastyk”, 


Na zdjęciu „CZAPLA” z_ serii 
MIKRO-72 : K-11 


Promień światła laserowego 
zamiast szafirowej igły 


USA (PA). Nowy system odtwarza- 
nia płyt gramofonowych opracowany 
przez firmę Phillips wykorzystuje pro- 
mieniowanie lasera. Na płycie o śred- 
nicy 11 cm informacje zapisane są 
w formie wgłębień, a przetwornik la- 
serowy odtwarza zapis w sposób bez- 
dotykowy. Dzięki dużej liczbie infor- 
macji naniesionej na płytę — przez za- 


stosowanie cyfrowej metody zapisu — 
czas odtwarzania każdej strony wyno- 
si kilka godzin! Firma planuje wpro- 
wadzenie nowego systemu na rynek 
w początkach lat osiemdziesiątych, 
a cena urządzenia będzie zbliżona do 
ceny konwencjonalnych gramofonów 
wysokiej jakośch (jd) 


KOLEJOWE KOMPUTERY 
pozwalają zaoszczędzić miliony 


USA (PAI). Coraz więcej firm trans- 
portowych na świecie korzysta z ma- 
szyn cyfrowych. Przykładem może być 
amerykańska firma Southern Pacyfic, 
dysponująca stu tysiącami wagonów 
kursujących po trasach o łącznej dłu- 
gości 21,5 tys. km. Końcówki kompute- 
„rowe zostały umieszczone w większoś- 
ci dyspozytorni kolejowych, podle- 
głych tej firmie, zaś same komputery 
mieszczą się w specjalnym centrum 


w San Francisco. System informuje 

dyspozytora każdej stacji rozrządowej, 

z jakich wagonów towarowych składa 

się nadjeżdżający akurat pociąg, jakie 
ładunki wiezie, jakie wagony trzeba 
będzie na danej stacji odczepić, a jakie 
doczepić i jaka ma być ich dalsza „mar- 
szruta”. Ten komputerowy system 
przynosi firmie rocznie milionowe za- 
robki. (tok) 


Za co lubimy 


FLIPA I FLAPA? 


jedy telewizja z okazji świąt sięga 
Ko żelazny repertuar starego ki- 

na, po amerykańskie burleski 
i komedie z Flipem i Flapem — nikt się 
nie zżyma. Lubimy je przecież wszyscy 
— starzy i młodzi; zachwycamy się 
i szczerze bawimy nie tyle nawet — 
naiwnymi nieco w naszym pojęciu — 
filmami, co samymi bohaterami — 
słynną niepowtarzalną parą komików, 
Stanem Laurelem i Oliverem Hardy. 

Wbrew pozorom w parze rozśmie- 
szać jest trudno, a Stan i Ollie byli 
w tym jedyni. Europejskie duety takie 
jak Pat i Pataszon były od nich znacz- 
nie mniej subtelne, prymitywniejsze. 
Na swoją sławę przeszło dziesięć lat 
pracował każdy z osobna i pewnie tej 
wymarzonej sławy nigdy by nie zdo- 
był, gdyby los ich razem nie zetknął. 

Flip (Stan Laurel) już w dzieciństwie 
marzył o scenie, pochodził przecież 
z angielskiej rodziny teatralnej, a jego 
ojciec był znanym impresario: pisał, 
grał i kierował teatrem pod koniec 
ubiegłego wieku. Toteż Stan debiuto- 
wał mając 16 lat w Muzeum Pikarda — 
małym teatrzyku z Glasgow, a potem 
wstąpił do głośnego zespołu teatral- 
nego Freda Karno i z nim przeniósł się 
do Stanów Zjednoczonych. 

Długo pracował tam w cieniu in- 
nych. Nie powierzano mu głównych 
ról. Wyuczył się więc, by przełamać złą 
passę, najpopularniejszego skeczu 
Karno „Noc w angielskim music-hal- 
lu”, który w tym czasie wykonywał 
główny gwiazdor — Charlie Chaplin 
i czekał na możliwość zastąpienia go. 
Doszło do tego dopiero gdy Chaplin 
porzucił zespół. Pod pseudonimem ar- 
tystycznym Stan Laurel — Flip został 


z tym numerem = czołowym mimem 
zespołu. 

Z filmem zotknął się w 1917 roku. 
Zaproszono go do 20 minutowego fil- 
mu „Orzechy w maju” („Nuts In 
May”). 

Qliver Hardy — czyli Flap, niedoszły 
prawnik z rodziny adwokackiej, udział 
w pierwszej próbie filmowej wziął już 
w 1910 roku. Film przyniósł mu pewną 
popularność dzięki serii komediowej 
„Wallinford”. Kiedy na ekranie debiu- 
tował Laurel, on miał za sobą nie tylko 
kilka filmowych ról, ale nawet reżyse- 
rował własne krótkometrażówki. Nie 
odnalazł jeszcze jednak swego włas- 
nego stylu. 

Spotkali się w 1925 roku w wytwór- 
ni Hala Rocecha i zrobili razem dwuak- 
tową komedyjkę, w której jednak jesz- 
cze nie pojawiali się na ekranie równo- 
cześnie. Ale w 1927 roku stanowili już 
parę nierozłączną. 

Ich komizm polegał na tzw. humo- 
rze mechanicznym. Szczególnie gag, 
z „tortem na twarzy” stosowali często 
i niezmiennie wywoływali nim hura- 
gany śmiechu. Byli majstrami w swo- 
im zawodzie, co pozwoliło im prze- 
brnąć zwycięsko krytyczny moment 
wprowadzenia dźwięku do filmu. Ale 
nie w tym kryje się tajemnica powo- 
dzenia Flipa i Flapa wśród dzisiejszych 
widzów. Ich siła i wdzięk polega raczej 
na tym, że stworzyli postacie idealnie 
dopełniające się wzajemnie. To co ro- 
bi jeden z nich, ma sens tylko w zesta- 
wieniu z drugim, inicjatywa jednego 
wywołuje reakcję drugiego. Zdarzają 
się oczywiście w tych filmach i popisy 
indywidualne. Ostatnio np. w naszej 
telewizji pokazano „Cygańskie dziew- 


DOM MODY 


kolejnym odcinku naszego 

włóczkowego serialu chcia- 

łabym zająć się kamizelka- 
mi czyli-tytułowymi „maleństwami”. 
Może to i takie straszne maleństwa (te 
kamizelki) nie są, ale w porównaniu ze 
swetrami, a jeszcze bardziej — ze swe- 
trzyskami bardzo wielkimi, są obiek- 
tywnie rzecz biorącznacznie mniejsze. 
| mniej nakładów wymagające. Nakła- 
dów surowcowych — zdecydowanie 
mniej włóczki potrzeba jak i nakładów 
czasowych — nieporównywalnie kró- 


cej dzierga się wszak kamizelkę niż 
sweter cały. 

Że zdjęć zamieszczonych obok wi- 
dać, że koegzystują ze sobą bardzo 
zgodnie dwa podstawowe fasony ka- 


mizelek — wkładane przez głowę i roz- * 


pinane (czasami nawet żadnego za- 
pięcia nie posiadające, dwie poły fru- 
wają sobie luźno, albo są przytrzyma- 
ne paskiem) z przodu. Kamizelki wkła- 
dane przez głowę w większości mają 
wycięcie w szpic (chociaż może być 
i okrągłe, i kwadratowe czylitzw. wka- 


czę”, gdzie Flip I Flap jako dwaj Cyga 
nio, kieszonkowi złodziejaszkowie wę 
drują wraz z taborom. Kiody akcja 
zmusza Flapa do krótkiego rozstania 
z przyjacielem, ten ma koncortową 
scenę indywidualną, gdy w niobywala 
wprost śmieszny sposób rozlowa wi- 
no do butolek. Jest to scona świadczą* 
ca o świetnych możliwościach komi- 
cznych Stana Laurela, ale płaczemy ze 
śmiechu dopiero wtedy, gdy wraca 
Flap = patrzymy bowiem na przyjacie- 
la jego oczyma i nagle gag staje się 
wręcz obrazem dramatycznym. 

Flip i Flap wystąpili razem 99 razy; 
niewątpliwie najlepsze są ich wczes- 
ne filmy, takie jak „Bitwa stulecia”, 
„Niech się śmieją”, „Krążownik”, 
„Wielkie interesy”, w których używają 
„tricków” rodem z burleski i wodewi- 
lu, ale już ich własnych. Któż nie pa- 
mięta ich świetnych „pauz”, które 
osiągali za pomocą przeciągłych, zre- 
zygnowanych spojrzeń kierowanych 
do widza, do kamery przez Hardy'ego 
po każdej gafie Laurela... 

Poziom ich współpracy obniżył się 
po 1933 roku i nie udało im się później 
z powrotem go osiągnąć. Życie nie 
oszczędziło obu przyjaciołom kłopo- 
tów, a pod jego konieci chorób. Oliver 
Hardy zmarł w 1957 roku, a Stan Lau- 
rel — osiem lat później. W 1961 r. 
uhonorowano go Oscarem za pionier- 
skie zasługi dla kinematografii amery- 
kańskiej. Powiedział wtedy: „Ollie, 
gdyby tego doczekał, byłby tak szczę- 
śliwy..." Stali się legendą kina, a teraz 
telewizja przypominając stare filmy, 
jest ich wierną sojuszniczką. 


EWA BIELSKA 


łóczko 


ro) i rodzaj maleńkiego kimonowego 
rękawka, który powstaje w ten spo- 
sób, że nie spuszcza się oczek na pa- 
chę. Ułatwia to zresztą znacznie pracę 
— boki kamizelki są proste. 

Chociaż praktyczniejsze (bo bardziej 
do wszystkiego pasują) są kamizelki 
jednobarwne, to więcej bywa wzo- 
rzystych. Oczywiście wzorzyste też 
mają swoje zalety — są wesołe i można 
posłużyć się w celu ich wydziergania 
niewielkimi resztkami włóczek w róż- 
nych kolorach. Co prawda na zdję- 


Film z Laurelem i Hardy'm pt. „„Brats” z 1930 roku jest znany w Polsce pod tytułem 
„Koledzy”. Jak widać na fotografii efekt komiczny stwarza już sama scenografia: 
Flip i Flap wśród olbrzymich rekwizytów z powodzeniem grają ludzi cudownie 


pomniejszonych 


e maleństwa 


ciach jest tylko jedna kamizelka w po- 
przeczne pasy, a są to pasy bardzo 
szerokie, ale znowu (znowu dlatego, 
że ostatnio mniej były jakby lubiane) 
ogromnie modne są kamizelki w bar- 
dzo drobniutkie paseczki, w bardzo 
wielu kolorach — całkiem niewielkie 
kłębuszki różnych resztek można na 
taką wykorzystać. 

Wyższą szkołę rękodzielniczej jazdy 
prezentują kamizelki wyrabiane w róż- 
ne wzorki — kwiatki, pieski, kotki, sa- 
mochodziki, trójkąciki, rombiki etc. 


Również w drobne i rzadko rzucone na 
tło kropeczki. Ten ostatni wzór można 
zresztą wykonać już po zrobieniu gład- 
kiej kamizelki — przy pomocy igły. Robi 
się na końcu nawleczonej w igłę włó- 
czki spory supeł i od strony prawej ku 
lewej włóczkę przez kamizelkę prze- 
wleka; supeł zostaje na wierzchu i to 

jest właśnie ta kropeczka. 
| jeszcze jedna uwaga: najmodniej- 
sze kamizelki są stosunkowo lużne, 

bardzo obcisłe i kusiutkie. 
RIUSZKA 


MŁODZIEŻOWE 
PATENTY 
BMP-ZHP 


1. Leszek Michalak —- Poznań, za 
projekt nr 212 pt. „uformowanie 
odcinka błony perforowanej” 

2. Mariusz Trynkiewicz — Piotrków 
Trybunalski, za projekt nr 326 pt 
„Ulepszony gwint” 

3. Stanisław Czarniecki — Wadowi 
ce Górno, za projekt nr '286 pt 
„młynek z wymiennymi pojem: 
nikami środków ziarnistych” 

4, Mirosław Brzeziński — Kraków, 
Nowa Huta, za projekt nr 197 pt 
„układ sygnalizacyjny zużycia 
okładzin ciernych.” 

5. Jacek Konieczny — Poznań, za 
projekt nr 145 pt. „układ odlo: 
dzenia rozrutnika żwiru” 

6. Janusz Wiśnartowicz — Jelenia 
Góra, za projekt nr 779 pt. „żaluz: 
jowa zasłona do chłodziarki” 

7. Joanna Tupaj = Rybnik, za projekt 
nr 690 pt „układ desek do praso 
wania w stole” 

8. Grzegorz Związek — Tychy Gos. 
tyn, za projekt nr 95 pt. „zderzak 
hydrauliczny” 


„WYRÓŻNIENIA” 
BMP-ZHP 


1. Jerzy Giszczak 
projekt nr 92 pt. „zbiorniczek na 
odpady przy wiertarce 

2. Paweł Wużyk — Kraków, za pro 
jekt nr 298 pt. „oprawka ze 
zwieraczem 

3. Jacek Konieczny — Poznań, za 
projekt nr 330 pt. „pneumatycz: 
ny ponton ratunkowy” 

4. Marcin Nowak — Katowice, za 
projekt nr 375 pt „urządzenia 

otwierania 


Koszalin za 


do zamykania i 
drzwi” 

5. Robert Zawisza — Starachowice, 
za projekt nr 536 pt. „widoków. 
ka z kopertą” 

6. Zbigniew Bachta — Konin, za 
projekt nr 787 pt. „sygnalizator 
świetlny na lasce” 

7. Mirosław Kondracik, wieś Ho- 
niatyn, za projekt nr 671 pt. 
„elektromagnetyczny zamek 
do drzwi”. 

8. Aleksandra Wojciechowska — 
Warszawa, za projekt nr 707 pt. 
„kółeczka przy lampach stoją- 
cych” 

9. Gabriela Malisiusz — Rybnik, za 
projekt nr 670 pt. „urządzenia 
do ochrony gniazd ptasich” 

10. Marcin Michalski — Gdańsk, za 
projekt na 588 pt. „wskaźnik 
oświetlenia do fotoaparatu”” 

11. Jerzy Hudzik — Kraków, za pro- 
jekt nr 331 pt. „zabezpieczenie 
naklejek przed odklejaniem”, 
i nr 330 pt. „zmodernizowany 
wycierak samochodowy” 

12. Mariusz Dąbkowski — Morąg, za 
projekt na 365 pt. „maszynka 
do czyszczenia butów” 

13. Agnieszka Fabisiak — Pułtusk, za 
projekt nr 810 pt. „zmodernizo- 
wana tarka do warzyw 
i owoców”. 

14. Marcin Porwoł — Łomża, za pro- 
jekt nr 729 pt. „ejek z występ- 
kami” 

15. Zbigniew Horeglad — Koszalin, 
za projekt nr 277 pt. „guzik na 
agrafce” 


KONKURS 
„NOWOCZEŚNIEJ 
W SZKOLE”. 


Nagrodzono następujących 
autorów: 


- Wojciech Ozimek — Kraków, za 
projekt: „tyrystorowy układ za- 
płonu”. 

2. Dariusz Mazur — Brzeg, za pro- 
jekt: „przyrząd do mierzenia de- 
klinacji ciał niebieskich”. 

3. Franciszek Ukonski — Chojna 
Szczecińska, za projekt „obejma 
plastykowa do gąbki' 

4. Konstanty Dudek, Piotr Stanisła- 

wczyk, Zbigniew Stępniewski, 

Skierniewice, za projekt (praca 

zespołowa; „model tokarki ste- 

rowanej programowo”, 


O CZERWONEJ 
PLANECIE 


ciąg dalszy 


Kontynuując wypowiedź kol. Janusza 
Długaja o „„Czerwonej Planecie”, chciał- 
bym i ja wtrącić swoje dwa grosze. Nad- 
szedł bowiem czas podsumowania wyni- 
ków badań dokonanych przez amcrykań- 
skie lądowniki „„Viking”, nadszedł czas 
uświadomienia sobie, co dotychczas do- 
wiedzieliśmy się o Marsie. 

Uczeni skłonni są obecnie twierdzić, że 
nie jest to bynajmniej „„Czerwona Plane- 
ta”, choć jako taka wyraźnie przedstawia 
się na tle nocnego nieba nad Ziemią. Zdję- 
cia dostarczone za pośrednictwem kamer 
telewizyjnych „,Vikingów” ujawniają, że 
na powierzchni Marsa występują głównie 
koloryty brunatne i żółte. Gdzie zatem 
podziały się owe czerwone barwy, tak wy- 
raźnie widoczne na zdjęciach powierzchni 
planety z okolic Chryse i Utopie? Gdzie 
osiadły lądowniki „„Viking”*? Są one wy- 
datnie stonowane — nie silnie czerwone, 
lecz raczej rudawe i mają oczywisty zwią- 
zek z występującymi tam połączeniami 
chemicznymi żelaza. Kolory nieba to zna- 
cznie bledsza wersja tych samych barw. 

Powierzchnia Marsa jest obecnie bardzo 
spokojna, jeśli pominiemy fakt pojawiania 
się na niej okresowych zamieci pyłowych 
i wiatrów powodujących saltację czyli 
„stukanie” ziarenek pyłu po tej powierz- 
chni. Brak tam jakichkolwiek form suge- 
rujących występowanie życia, brak barw- 
ników, które wskazywałyby na istnienie 
tam jakichś roślin. Nie ma tam również 
tzw. artefaktów, to znaczy sztucznych 
tworów czy sztucznych śladów. Na jed- 
nym z bloków odkryto wprawdzie zarys 
nieco krzywej, odwróconej litery B. Jest to 
jednak coś zupełnie przypadkowego, po- 
dobnie jak zarysy twarzy ludzkich czy 
kształtów znanych zwierząt dostrzegane 
przez nas niekiedy na skałach w górach. 
Inny przykład to marsjańskie „„miasto In- 
ków” — układ jak gdyby murów tworzą- 
cych trochę nieregularne czworoboki, wy- 
rzeźbiony po prostu w twardym podłożu 
przez wiatry. 

Są na Marsie niewątpliwie ślady płyną- 
cej wody. Bardzo dawno temu, zapewne 
przed miliardami lat gigantyczne fale po- 
wodziowe wyrzeźbiły powierzchnię skoru- 


py planetarnej w kilku miejscach. W cią- 
gu, jak się sądzi teraz, niewielu dni wody 
o objętości ogromnego jeziora przelały się 
rzeźbiąc głębokie i szerokie kanały, w któ- 
rych powstały wyniosłe wyspy o łezkowa- 
tym kształcie. Dziś są to doliny takie jak 
Aresa, Sinmud, Fiu i Shalbatona, ucho- 
dzące do niecki Chryse gdzie osiadł lądow- 
nik „Vikinga 1”. 

Od lat znane są ogromne wulkany tar- 
czowe, zwłaszcza pasma Tharsis i Olym- 
pus Mons, wznoszące się na około 27 km 
ponad średni póziom powierzchni Marsa. 
Ta ostatnia góra opada urwistą skarpą na 
otaczający teren, wysoką na 2-4 km. Obok 
tych wulkanów tarczowych odkryto 0so- 
bliwość planety, nieznaną zupełnie na Zie- 
mi, tzw. wulkany laterzowe. Jeden z nich 
ma średnicę aż 1500 km, lecz wysokość 
jedynie 3 km. Powstały one przez wylew 
magmy z jednego centralnego komina. Są 
na Marsie smugi jasne i ciemne — pasma 
pyłu nawianego przez wiatry i miejsca 
odsłonięte przez nie, ukazujące podłoże. 
Są zestalające się, lotne substancje, które 
znów potem sublimują, nawet jest śnieg. 
W tym zapylonym świecie występują za- 
mglenia nieba, poranne tumany z kryształ- 
ków lodu, a jesienią wysoko w atmosferze 
pojawiają się chmury lodowe, z kryształ- 
ków zestalonej wody oraz dwutlenku wę- 
gla. Nad wzniesionymi wysoko miejscami, 
takimi jak wulkany tarczowe Tharsis czy 
Olympus Mons występują chmury orogra- 
ficzne — w gazach atmosferycznych wzno- 
szących się wzdłuż stoku, wskutek znacz- 
neego oziębienia pary wodnej, tworzą się 
kryształki lodu. Wiele jednak jeszcze po- 
zostało do zbadania, do odkrycia. Nastę- 
pne próbniki ujawnią dalsze tajemnice 
Marsa. Być może kryją się one między 
innymi w oazach zauważonych przez R. 
Huguenina, blisko równika, w najcieplej- 
szych okolicach planety. Występują tam 
10-15 razy większe ilości pary wodnej niż 
w innych rejonach. Może tam należy szu- 
kać śladów życia? 


Dariusz Kosowski 
ul. Santocka 14b/9 
71-113 Szczecin 


Powierzchnia Czerwonej Planety sfotogra- 
fowana przez lądownik Vikinga 1 


ELEKTRYCZNY 
MARS 


Chcę Ci napisać o naelektryzowa- 
nym Marsie. Jak już wiemy sondy 
marsjańskie Viking nie wykryły śla- 
dów życia na Marsie. Wzbudziło to 
duże rozczarowanie wielu uczonych, 
którzy uważają, że jeśli na Marsie nie 
było warunków na samoczynne poja- 
wienie się życia, to wyżej zorganizo- 
wane substancje organiczne mogły 
być przyniesione przez meteory. Os- 
tatnio wysunięto nową hipotezę gło- 
szącą, że życie na Marsie nie może się 
rozwijać, ze względu na nadmierne 
naelektryzowanie tej planety. Na Mar- 
sie bardzo często bowiem szaleją bu- 
rze piaskowe. Tarcie ziarenek piasku 
jest przyczyną nagromadzenia się tzw. 
elektryczności statycznej. Na Ziemi też 
są takie zjawiska, ale nadmiar elektry- 
czności statycznej rozładowuje się 
w postaci błyskawic. Ciśnienie na 
Marsie wynosi zaledwie 1/100 ziem- 
skiego, toteż potencjał elektryczny za- 
nika w sposób bardzo powolny. Nae- 
lektryzowanie takie powoduje m. in. 
rozkład substancji organicznych. 


Jacek Marek 
Leszczyny Duże 
98-130 Dłutów 


+4 Mars widoczny z Ziemi przez teleskop (z białą czapą na biegunie) 


PEOOSZPE Ra 


Na 


Marsjańskie niebo 


Spoglądając każdego dnia w niebo 
przyzwyczailiśmy się do widoku Słoń- 
ca, Księżyca czy też do widoku ukła- 
dów gwiazd. Często zastanawiamy się 
jak przedstawia się niebo obserwato- 
rowi w innym punkcie wszechświata, 
na innej planecie. Porównań nie trzeba 
szukać daleko, np. wystarczy sobie za- 
dać pytanie jaki jest jego wygląd na 
Marsie. 

Obraz poszczególnych gwiazdoz- 
biorów na marsjańskim niebie jest 
identyczny jak na Ziemi. Spowodowa- 
ne jest to małą odległością między obu 
planetami (w porównaniu z odległoś- 
ciami Układ Słoneczny — gwiazdy). In- 
ność tamtego nieba polega na tym, że 
firmament obraca się wokół innych pu- 
nktów strefy niebieskiej i z mniejszą 
szybkością. Biegun północny marsjań- 
skiego nieba znajduje się w gwiazdoz- 
biorze, Łabędzia, południowy nato- 
miast w gwiazdozbiorze Żagla. Pozor- 
ny obrót ze wschodu na zachód całego 
sklepienia trwa 24 godziny i 37 minut 
Ruch Słońca odbywa się tak samo jak 
na Ziemi (roczny). Można go kontrolo- 
wać każdego dnia gdyż najjaśniejsze 
gwiazdy ze względu na rozrzedząną 
atmosferę są widoczne w dzień. Słońce 
jest też najjaśniejszym ciałem niebie- 
skim na niebie marsjańskim. Świeci 
tam jednak dwa razy słabiej i ma półto- 
ra raza mniejsze rozmiary kątowe niż 
na ziemskim niebie. Następne miejsca 
według jakości zajmują Phobos i Dei- 
mos. Tory przebiegu księżyców Marsa 
nie przebiegają w pobliżu ekliptyki, 
lecz blisko równika niebieskiego (rów- 
nik niebieski na tamtejszym niebie 
przechodzi przez gwiazdozbiory: Wie- 
loryba, Byka, Bliźniąt, Lwa, Panny, Wa- 


gi, Niedźwiadka, Strzelca, Mikroskopu, 
Ryby Południowej). Planety natomiast 
zawsze znajdują się w pobliżu eklipty: 
ki. Merkury, Wenus i Ziemia położone 
są zawsze blisko Słońca i świecą na 
marsjańskim niebie tylko wieczorem 
nad zachodnim horyzontem lub pod 
koniec nocy nad wschodnim horyzon- 
tem.. Pozostałe planety widocznie są 
przez całą noc. Ziemia widoczna z Mar- 
sa przechodzi takie same fazy jak We- 
nus obserwowana z naszej planety. 

Najjaśniejszą planetą na marsjań- 
skim niebie jest Wenus (blask w czasie 
elengacjj wynosi - 3,16 wielkości 
gwiazdowej), następnie Jowisz (blask 
w czasie opozycji — 2,84 wielkości 
gwiazdowej) trzecie miejsce zajmuje 
Ziemia (-1,87). Na niebie Marsa nie 
występuje zjawisko gwiazd spadają- 
cych (marsjańska atmosfera ma za małą 
gęstość na to, aby przelatujący przez 
nią meteoryt mógł się rozgrzać do od- 
powiedniej temperatury). Niebo Marsa 
jest bardzo przezroczyste i gwiazdy nie 
migocą tak jak u nas. Widać tam znacz- 
nie więcej gwiazd. 

Najbardziej widowiskowym zjawi- 
skiem jest tam ruch księżyców: szyb- 
kiego Phobosa i wolniejszego Deime- 
sa. Tak wygląda firmament Marsa. Mo- 
żemy sobie także wyobrazić „nieba” 
innych planet naszego Układu Słone- 
cznego, ale jak wyglądają firmamenty 
planet obiegających gwiazdy olbrzy- 
my, układy podwójne? Pozostaje nadal 
zagadką i domysłem. 


Ewa Milczarek, 
astronomicznej GT 
„ROCE 

ul. Kossaka 21 m. 51, 93-209 Łódź 


członek sekcji 


110 lat 
przemyskiego 
„Fredreum” 


PRZEMYŚL (PAP). 110-lecie dzia- 
lalności obchodził najstarszy amato 
rski teatr w kraju - słynne przemy- 
skie „Fredreum”, Towarzystwo dra 
matyczne zalożył w tym mieście 
w roku 1869 Leopold Hauser i stało 
się ono zalążkiem dzisiejszego To 
warzystwa Dramatycznego im. Al 
Fredry, które znakomitego pisarza 
przyjęło w 1912 roku za patrona 
W ciągu tej przeszło wiekowej dzia 
lalności tylko dwa razy następowały 
dłuższe przerwy w pracy teatru - 
w czasie I i Il wojny światowej 

„Fredreum” na stałe związało się 
z historią Przemyśla, z jego miesz- 
kańcami, którzy wspinali się na Za- 
mkową Górę, chcąc obejrzeć spek- 
takle w znakomitym wykonaniu ar- 
tystów - amatorów. Bo trzeba wie- 
dzieć, że „fredrowcy” sięgali zawsze 
po dzieła najwartościowsze Mickie- 
wicz, Słowacki, Wyspiański, Szania- 
wski, Skowroński 
i rzecz oczywista - Fredro, gościli na 
tej scenie najczęściej. W sklad ze- 
społu wchodzili ludzie wywodzący 
się z różnych środowisk — grywali tu 
szewcy, adwokaci, robotnicy, leka- 
rze. Znane są w Przemyślu nazwiska 
długoletnich prezesów Towarzystwa 
- Edwarda Lorenca, Józefa Mraza, 
Mieczysława Malca, a także rodzin 
aktorskich Styfionów, Sontagów, 
Kowalów, Stupnickich, Szymoni 
czów i wielu innych, którzy rozsła- 


Kruczkowski, 


wiali swój ukochany teatr. Na tej 
scenie występowali też wywodzący 
się z Przemyśla wspaniali aktorzy za- 
wodowi: Kazimierz Opaliński, Józef 
i Tadeusz Kondratowie, Barbara Kos- 
trzewska 

Obchodzone w ubiegłym roku 
110-lecie działalności zastało sędzi- 
wego jubilata w bardzo dobrym 
zdrowiu. Zespół przygotował nowe 
spektakle, wśród nich adaptację 
fragmentu słynnej powieści |. Hasz 
ka, sztukę napisaną przez przemy 
skiego historyka Jana Różańskiego 
zatytułowaną „Szwejk w Przemy- 
ślu”. Przypomni także „Fredreum” 
swe dawniejsze przedstawienia, cie- 
szące się ongiś wielkim powodze- 
niem. Dalszy żywot teatru uzależ- 
niony jest przede wszystkim od za- 
kończenia remontu Kazimierzow- 
skiego Zamku. Ostatnio prace rewa- 
loryzacyjne przebiegają jak gdyby 
nieco szybciej, dając przemyskim 
aktorom nadzieję na powrót do swej 
siedziby, która zostanie wyposażona 
w scenę obrotową, pełne zaplecze 
klimatyzacyjne, foyer, itp. Nowo- 
czesność dopomoże z pewnością 
rozwojowi teatru i znów na afiszach 
znajdą się — jak to zawsze bywało — 
Teatr „Fredreum 


słowa - na za- 


mku. (tem) 


Z Pawłem przetańczyłam jeszcze jeden kawałek i jeszcze jeden. Gdy po 
raz czwarty zapytał: — Zatańczymy? Odpowiedziałam: — Nie. Odprowadził 
mnie pod lampę, a sam podszedł do Joaśki czy Moniki. 

Olek stał cały czas przy szafie. Podeszłam do niego i zapytałam: — 
Zatańczymy? 
|  Skinął głową, ale wiedziałam, że wcale mu się nie spieszy. Ruszał się jak 

słoń, pół kroku na minutę. Gdy zaczynaliśmy tańczyć, została już tylko 
połowa utworu. 

— Czy nie chcesz mi nic powiedzieć? — zdobyłam się na odwagę. 

— Nie. 

Dotańczyliśmy do końca. Olek zostawił mnie na środku pokoju, odwrócił 
się i odszedł. Weszłam do pokoju Marianny. Położyłam się na poduszce-mi- 
siu i poduszce-słoneczniku, nie chciałam nic. Zupełnie nic od nikogo i żeby 


mną nachylił. 

— Weź się w garść — usłyszałam łagodny głos przyjaciółki. — Słyszysz? 
Posiedzę z tobą chwilę, a potem wychodzimy i ty się śmiejesz. — Marianna 
podniosła mnie i ułożyła moją głowę na swoim ramieniu. Popłacz sobie. — 
Oparłam się o nią i siedziałyśmy zupełnie jak pomniki ku czci nieszczęścia. 

Nagle w drugim pokoju zaczął się potworny szum. 1 

— Mariannaaa|! — wrzeszczał jakiś chłopak. — Bronek chce ci posprzątać! 

Wybiegłyśmy. Wszyscy znakomici goście stali pod ściańami, natomiast 
na chodniku położonym przez środek pokoju szalał z odkurzaczem w ręku 
Bronek. 

— Co ty robisz? — zapytała Manna. 


| 
| 
| mi też wszyscy dali spokój. Za kilka minut otworzyły się drzwi i ktoś się nade 
| 


— Sprzątam, kochana, sprzątam. 

— Ale sprzątane było rano. 

— Ale ja zabłociłem. — Nie było wątpliwości, że Bronio obciągnął gdzieś po 
kryjomu trochę wina extra. Dla ochłody rozpiął koszulę, na policzkach 
wykwitły mu radosne wypieki. 

— O, tu stanąłem zabłoconym butem — powiedział wskazując na brzeg 
chodnika. 

Marianna wyłączyła odkurzacz i wyniosła do przedpokoju. 

— Bronku — zawołała za chwilę i Bronio posłusznie podreptał do kuchni. 
Poszłam za nimi. 

— Gdzie jest ta zakonspirowana wódka? — zapytała Manna. 

— Marianko, jaka wódka? — zdumiał się Bronio. 

— A czym się upiłeś? Prosiłam przecież i błagałam, żebyście się nie 
wygłupiali i nie przynosili nic na lewo. 

— Marianko, daję ci słowo, że ma żadnej wódki. 

— Broniu, jeśli nie chcesz iść spać, to zachowuj się grzecznie, O.K.? 

— Tak, Marianko — Bronek usiadł na taborecie przy stole i zaczął zawodzić: 
— Ach jaki jestem grzeczny, ach... 

Zostawiłyśmy go w kuchni i wróciły do gości. Znów z magnetofonu 
płynęła jakaś wolna melodia. Rozejrzałam się po pokoju szukając Olka. 
Tańczył z tą nową dziewczyną, z Martą. Przebiegłam jeszcze wzrokiem po 
tańczących i niespodziewanie spotkałam oczy Pawła. Tańczył z Beatą. 
Odwróciłam się szybko, ale wiedziałam już, że on wie, że ja... 


Tuż przed północą wszyscy mieli znakomity humor. Paweł z Markiem 
przygotowywali szampan. Potem dwunasta i huk otwieranych butelek. 
Zamieszanie, przemieszanie, ktoś gasi światło, ktoś zapala, Marianna. 
Wisimy prawie na swoich szyjach. Bo ja wiem i ona wie, inie trzeba niczego 
życzyć ani nic tłumaczyć, ani nic udawać. Monika, Beata, jednym tchem. — 
Najlepszego. Zdrowia, szczęścia. I pieniędzy. Tak, koniecznie. W dzisiejszym 
świecie bez pieniędzy ani rusz. — Mnie nie życzcie. Mnie nie trzeba pieniędzy. 
— Adam. — Buźka, stara, duża bużka. Paweł. Patrzy w oczy, prosto w oczy. — 
Nie patrz w ten sposób — mówię — bardzo cię proszę, nigdy więcej tak nie 
patrz. Całuje mnie w rękę, w oba pliczki, próbuje w usta. Odwracam głowę. — 
Nie leżę jeszcze na ringu — mówię ze złością i wydaje mi się, że on jest tak 
samo okropny jak Olek albo jeszcze gorszy. Wszystko wie i myśli, że teraz 
kupi mnie za bezcen. Odchodzę dalej. Bronek: — Dużo ciepła — mówi — 
głównie ciepła. — Jasne Bronku, gdyby było zimno, to wszystko nie miałoby 
sensu... Marek jeszcze, ta Marta i Olek. Jest Olek. 

— A tobie czego życzyć? — pytam. Patrzy... — Zdrowia i szczęścia — cedzi 
przez zęby. Rudawe włosy pokrzywione okulary, podkrążone oczy, błysz- 
cząca twarz. Patrzę jeszcze na jego spodnie. Czy te same, co w szkole? Nie. 
Inne. Całkiem inne, ale też za szerokie. Chyba przerabiane po ojcu. Odchodzi 
w tłum, z kimś się ściska, życzy, śmieje się... Nagle trzask, jakiś brzęk i coś 
sypie się po podłodze, mnóstwo perełek, cały sznur pereł. Ktoś niechcący 
rozdeptuje. Trzask. 


Cdn. 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa! 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 40-003 Katowi 
ca (tel 63-77-33, tolex 0215660). 

UKAŻUJE SIĘ WE WTORKI CZWAATKI 
150BOTY, 

REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki 


lzastąpca rad, nacz), Jerzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiacka, Maria Jaworska (nakratarz rodak 


zy 
cjaJe all RZY MAJKA liedaktor 
Rażwiił Wieslaw Mrocz Kaminka, Kar 
_miarz Pasek, Krzyszto! Potrzabnicki, Rynzard Ra 


tajczyk, Marian Twaróg, Barbara Tylicka, Marze 
na Wierzcholska (zastąpca rad. nacz.) 


F=G EF” ero msz PLUC. 


q o 
/ GŁÓWNY TECHNOLOG. NIE- / SZ PY z TELEFONY: a] 
DANNO ZOSTĄŁ KANIALE- J Red. naczelny © . 6 -21.15-61 
Sekr. radakcji A 28-26-48 
Dział Łączności 
2 Czytelnikami , 21.8)-13 
TELEX 81-26-58 


Nie amówiónysh materiałów redakcja mia rmrsch 
WYDAWCA — ASW „Prasś Kaiąłka Auch" Miadniaia 
wa Agencja Wydawnicza 00.564 Warszawa, ut Koszy 
kowa GA Tolatony: Dytaśtor 28-09-73, Dział Wydama: 
czy 29-35-52. Pranumornta krajowa. miesięczna 19.50 
1, kwartalna 58,50 1t, półroczna 117 sł, roczna 274 il. Od 
instytucji | szkół miast wojawódziuch i gmin prenumefa 
tę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały I del 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" w terminie da 25 listopada 
na rok następny Od instytucji, szkól, w majscowoń 
ciach, gdzia nie ma oddziałów delegatur ASW „Prasa 
KsiązkaAuch" oraz od wszystkich prenumeratorów ir 
dywidualnych prenumeratę przyjmwją wyłączne m 
scówe urzędy pocztówo telekomunikacyjne oraz 


IELIORO | kuURCZY nosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzadzająceg 
„DZIEJE.O JAKIM SPECZAŁC SIĘ M SZYBKIM > okręs prenumeraty 
NYM ZADANIU MÓNIŁAS: TEMPIE ... Prenumeratę ze zlaceniem wysyłki za granicą prze 


jmuje RSW „Prasa-Książka- Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza 
wa,konto NBP XV O/Warszawa Nr 1153-201045-139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za gramcę jest 


GS TEL 

re ri (UTM droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla ztece 
BU U) niodawców indywidualnych | 6 100 proc. dia ziecają 

| orwerOsEww| cych instytucji i zakładów pracy. 


Opracowanie grafiezne 
Marek Trojanowski 


Oprzcowanie techniczne 
Anna Dąbrowska  - 


DRUK Zakłady Grafsczne Ne zam. B/G 
Dom Słowa Polstuego 0-2 


ONODVUEJBDZNNA 


= ye RY E: DALIŚCIE DNO? 
era Ą Ag PEKAO, „ )(/JO2E POWSTAŁA 
te RSE ZĘ SZCZELINA 7 


|/ JESTEM M TRAKCIE 
PRĄCY NAD PEWNYM 
|MYNAĄLAZKIEM.MOEE- 


TUIDIE OSIĄGNIĘCIA, 
MISTRZU PLLICH, 


„JONKA, JONEK I KLEKS* 


Z cyklu 


anna 
frankowska 


PRACONNIĘ MI- 
STRZA W NOWYM 
TENTRUM NAU' 


ajrzałam do Ciebie i zapytałam, kiedy wychodzisz do cioci Eli. Znów 
Z sediotaś nad jakimiś papierami. W szlafroku, ze zmęczoną twarzą. 

Przez sekundę miałam ochotę wyrzucić Olka za drzwi i zostać z Tobą, 
i nawet pójść do tej gaduły, ciotki. Wydało mi się, że to byłoby bardziej 
sensowne i dałoby mi więcej niż prywatka u Marianny. Ale specjalnością 
dziewczyn są złudzenia. lim mniej wskazuje na możliwość ich realizacji, tym 
bardziej pociągają i każą w siebie wierzyć. Więc poszłam na prywatkę 
w nadziei, że przez tę noc wszystko się ułoży, że może o świcie będziemy 
wracać tymi samymi ulicami pogodzeni. Uśmiechnęłam się więc do Ciebie 
i powiedziałam: — Dobranoc. Ty też się uśmiechnęłaś i powiedziałaś, że 
mam się dobrze bawić i że Ty zaraz wychodzisz. 

Przez całą drogę do Marianny nie zamieniłam z Olkiem słowa. Trzymaliś- 
my ręce w kieszeni i szliśmy przeciwnymi brzegami chodnika, zupełnie tak 
samo, jak wracając w październiku ze spacerów znad rzeki. 

Otworzyła nam Marianna ubrana w długą suknię z kapturem. Było jej 
w niej bardzo do twarzy. 

Na prywatce mieli być wyłącznie ludzie z naszej klasy. Dlatego zdziwiłam 
się, gdy w przedpokoju natknęliśmy się na tę dziewczynę. Gdyby nie jej 
sukienka, być może nie zrobiłaby na mnie takiego wrażenia. Ale ona, ona 
ubrana była w autentycznie wieczorową suknię. Długą, fioletową, ze spo- 
rym dekoltem na plecach. 

— To kuzynka Adaśka — przedstawiła nam ją Marianna. 

— Jestem Marta — powiedziała dziewczyna. — Przyjechałam wczoraj 
wieczorem i Adam był zmuszony zabrać mnie ze sobą. — Mówiła tak, jakby 
przepraszała. 

Weszłam do pokoju. W kącie, w którym stała lampa, zobaczyłam Pawła 


W następnym numerze: 


© Przed 35 laty, 17 stycznia 1945 r. wojska polskie i radziec- 
kie oswobodziły Warszawę spod okupacji hitlerowskiej 
Z pamiętników, zapisków kronikarskich, ówczesnych 
gazet poznacie pierwsze dni wolnej Warszawy. 


© Mianem syreniego grodu poczęto określać stolicę dopie- 
ro u schyłku ubiegłego stulecia, ale różne wersje wize- 
runku półkobiety, półzwierzęcia towarzyszyły miastu od 
początków jego istnienia. 


© Nie ma jak Starówka — fotoreportaż Marka Szymań- 
skiego. 


z Urszulą i Moniką. Podeszłam do nich akurat w momencie, gdy Paweł 
opowiadał, jak należy obchodzić się z niemowiętami. Dziewczyny zanosiły 
się śmiechem, a on tłumaczył, jak się na przykład kąpie. 

— Joasi to ja nie kąpałem — mówił — ale przy Natalce byłem już głównym 
asystentem, a Maćka to już prawie sam. 

— Alę kłamczuch — wrzasnęła Ulka. — Miałeś dziesięć lat i mama pozwoliła 
ci kąpać niemowlę? 

— Niezupełnie, ale mogłem go trzymać za nogi, żeby nie kopał i polewać 
wodą plecy, żeby nie zmarzł, kiedy siedział. 

Wszystkie trzy zaczęłyśmy chichotać. 

— Paweł powinien zostać panem przedszkolakiem — powiedziała Monika. 

W tym momencie ktoś włączył magnetofon. Paweł przeprosił dziewczyny 
i zaprosił mnie do tańca. Wyszliśmy pierwsi na środek pokoju. Paweł był 
ubrany w granatowy garnitur, białą koszulę i zabawną muszkę w grochy. 
Żaden chłopak nie był tutaj tak elegancki. Chłopcy przyszli ubrani w koloro- 
we koszule i jakieś tam spodnie, czasem dżinsy. A Paweł, Paweł był taki 
poprawny, taki na właściwym miejscu. Wtuliłam się w klapę tego granato- 
wego garnituru i przez chwilę, przez te cztery minuty, kiedy Abba śpiewała 
„| do” czułam się bezpieczna, kretyńsko bezpieczna. | jednocześnie czułam, 
że to się skończy. | wymyśliłam coś przerażającego — przyszło mi do głowy 
że nigdy w życiu nie będę się czuła bezpieczna dłużej niż cztery minuty. 

Nad jego ramieniem poszukałam Olka. Stał pod szafą zupełnie sam. Ręce 


„wsunął do kieszeni i wodził wzrokiem za kimś spośród tańczących. Przyglą- 


dałam mu się dość długo i upewniłam się, że nie chodzi wcale o mnie. 


Dokończenie na str. 7 


